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Gorzelnia buraczana w M o w ie .
Celem  zbadania system u P an a  W ł o d z i m i e r z a  

L i s o w s k ie g o  w yrobu sp iry tusu  buraczanego przy  krótkiej 
ferm nentacyi, zaprosił K om itet c. k. Tow arzystw a ro ln i­
czego kom isyę rzeczoznawców, złożona z p a n ó w : S tanisła­
wa II o u: o kiesa I. Y iceprezesa Tow. roi. krak., W ładysław a 
Struszkiew icza II. Y iceprezesa tegoż Tow., K arola Czecza 
z Bierzanowa, S tanisław a Żeleńskiego z Grodkowie, Zy­
gm unta  S trusiew icza Prof, adm inistraeyi w szkole rolniczej 
w Czerniebowie, Dr. Rom ana W awnikiewicza Prof, chem ii 
i technologii w  wyższej szkole rolniczej w D ublanach, 
Dr. E rn e s ta  Bandrow skiego Prof, chem ii w szkole p rze­
m ysłowej w K rakow ie i Alojzego W dówki kierow nika g o ­
rzelni w dobrach JE . lir. Ludw ika W odzickiego w Tyczynie, 
k tóra pod przew odnictw em  W go S tanisław a Żeleńskiego 
ścisłe badan ia  w dniach od 20 . do 27 listopada b. r. w  go­
rzelni p. Lisowskiego w Ju rkow ie przeprow adziła i z wy­
niku sw ych badań K om itetowi Tow. ro ln . spraw ozdanie 
przedłożyła.

N iezależnie od tego urzędowego spraw ozdania ko- 
m isyi otrzym aliśm y od jej członka Prof. Z. S t r u s i e  w i­
e ź  a krótkie zestaw ienie w yniku kilkudniow ych badań  ko­
m isyjnych, które ze w zględu na ogólny in teres, jak i u zie­
m ian naszych obudzić może, tutaj zam ieszczam y :

G o r z e l n i a  b u r a c z a n a  w J u r k o w i e  u rzą ­
dzona je s t przez p. Lisowskiego na 26 hktl. objętości na­
czyń opodatkowaniu podległych, a składających się z trzech  
kadzi ferm entacyjnych, obejm ujących po 850 litrów  każda, 
z naczynia na rozczyn drożdży brow arnianych i z m ałego 
czerpaka.

W yrób sp iry tusu  z buraków  m etodą p. Lisow skiego 
jest nadzwyczaj pojedynczy i ła tw y do prow adzenia przez 
każdego in te ligen tnego  gorzelnika, który obznajom ił się 
z pew nym i, system  p. Lisowskiego cechującym i szczegó­
łam i m anipulacyi.

N ajw ażniejszą częścią fabrykacyi sp iry tusu  buracza­
nego je s t ferm entacya, której poddaje się w  gorzelni p. 
Lisowskiego tylko sok buraczany, w ydobyw any z b u ra ­
ków cukrow ych, —• a- także i z lepszych pastew nych  —  
za pom ocą odpowiednio urządzonych dyffuzorów.

F erm en tacya  suku buraczanego odbyw a się przy od- 
pow iedniem  zakwaszeniu kw asem  siarkow ym  i przy  po­
mocy dodaw anych św ieżych drożdży piw nych, b a r d z o  
j e d n o s t a j n i e ,  s p o k o j n i e  i s z y b k o ,  kończąc się 
najdłużej w 3 3/4 g o d z i n a c h  z takim  skutkiem , że zaledwo 
ślady cukru w odferm entow anym  płynie pozostają.

Poniew aż ferm entacya jest ciągłą i przy  zachowaniu 
pew nych  ostrożności żadnym  przerw om  nie ulega, zatem

24 X  3m ożna w 24 g o d z i n a c h  z łatw ością : 
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stopniowo po jednej kadzi do aparatu  destylacyjnego (zło­
żonego z dw óch drew nianych  kotłów  odpędowych, ta lerzy  
i osobnej chłodnicy) m ożna w tym że sam ym  czasie w szyst­
kie 19 kadzi odpędzić. —  W  dniu z 23 na 24 listopada 
b. r. odferm entow ano i odpędzono w obecność ło r iń s jl
21 kadzi soku w  25 g o d z in ac h !

Objętość każdej kadzi ferm entacyjnej mierż-y, jak  już 
na początku nadm ieniłem , po 850  litrów. Poniew aż jednakże 
pozostawia się na spodzie każdej kadzi, przy  w ypuszczaniu 
z niej odferm entow anego p ły n u  do kotła, po 60 do 70 i. 
m asy drożdżowej z odferm entow anego soku osiadłej, a nadto 
dodaje się do świeżego soku po 8 litr. św ieżych drożdży 
piw nych ha każdą, kadź i n iedopełnia takową na 10 do 12 
litr. objętości od góry, dlatego p rzy jm uje każda kadź fer­
m entacyjna tylko 760 do 770, czyli w przecięciu 765 litr. 
soku buraczanego, k tóra to ilość odpow iada w przecięciu 
515  klg. buraków .

P od ług  dośw iadczeń komisyi p rzeprow adzonych w d.
22 do 26 listopada b. r. o trzym yw ano w gorzeln i J u r ­
kowskiej z jednej kadzi ferm entacyjnej, t. j. z 765 litrów  
soku wydobytego na dyffuzorach z 515 klg. buraków  za­
w ierających 10*2% cukru, w przecięciu : 2243 L°J0 s p i ­
r y t u s u .  Licząc przeto, że w 24 godzinach m ożna łatwo 
odferm entow ać i odpędzić 19 kadzi, a te in  sam em  p rze ­
robić : 515 x  19 =  9785  klg. buraków  na
2243 X  19 =  42617  L %  spirytusu, m ożna w tym  sa­
m ym  czasie otrzym ać z 1 h e k t o l i t r a  n a c z y ń  opo­

datkow anych : —  1639 L %  s p i r y t u s u ,  z b u ra ­

ków 1.0'2 procentow ych.
W ydatek przeciętny, który za podstavte powyższego 

obliczenia przyjąłem , o trzym any b y ł w różnych po naj­
większej części niekorzystnych w arunkach, w ja k ich  się 
gorzeln ia Ju rkow ska w czasie badań kom isyjnych znaj­
dowała. —  Zniszczońe już po części, a wskutfek tego czę­
sto się psujące aparaty, b rak  obznajm ionego ż m anipulaeyą 
gorzelnika, którego m łody i dopiero co przyjęty p rak ty­
kan t zastępywał, b rak  doświadczonego kotłowego i cała 
praw ie służba nowa, jeszcze nie wrobiona, te i inne po­
dobne niekorzystne w arunki były przyczyną, że ruch  go­
rzelni m usiał być często, niekiedy eałem i godzinam i p rze­
ryw any, i że nietylko nie przerobiono w czasie badań ko­
m isyi tyle ihateryału  surowego, ile przy  dobrym  stanie 
i norm alnym  ruchu  gorzeln i przerobićby  m ożna było, ale 
nadto i w ydatek z przerobionego m ateryału  był m niejszy.

W skutek dopiero co w ym ienionych braków  i w sku­
tek p rzerw  spow odow anych potrzebą napraw y psujących 
się przyrządów , Go głów nie w dniach 22, 23 i 25 b. m. 
dotkliwie uczuw ać się dawało, odpędzono w czasie całego 
103 godzin trw ającego badania (od 22 do 26 listopada 
w łącznie) tylko 64 kadzi soku odferm entow anego, czyli 

64
w przecięciu tylko X  24  == 15 k a d z i  n a  24 g o ­

d z i n !  podczas kiedy p rzy  norm alnym  stanie gorzeln i 
z łatw ością 19 kadzi soku odferm entow ać i odpędzić można,

jak tego dowodzi poprzednio już przytoczone doświadcze­
nie. zrobione w dniu 23 na 24 listopada b. r. w gorzeln i 
Jurkow skiej, gdzie w 25 godzinach 21 kadzi zupełnie 
odferm entow ano i w tym że czasie odpędzono.

W  64  kadziach odpędzonych w 103 godzinach, p rze­
robiono1 sok ź 329  ć. m. buraków, zaw ierających 10'2 % 
cukru, na : 145536 '5  L  % sp irytusu czystego, —  otrzy­
m ano zatem w  p rzec ięc iu :

z 1 c. n t  buraków  1 0 2  procentow ych == 435 '8  ) L %  
a z l k l g .  C u k r u  w burakach zaw artego =  4 2 ,75 L  % 
alkoholu, —

podczas kiedy w dniach 25 i 26 listopada b. r. kiedy więk­
szą uw agę na odpęd kotłów zwrócono i niedołężnego ko­
tłowego przynajm niej czasowo uw ażniejszym  robotnikiem  
zastąpiono, o trzy m an o :

z 1 c. m. buraków  1 0 0  do 1 0 T 4  procentow ych =  
4 8 2 %  do 483 L % ,
a z 1 klg. cukru w burakach zaw artego =  47-0 do 
4 8 ’3 L  % alkoholu.
Jakkolw iek przekonałem  się, że dopiero co podany 

wyższy rezu ltat (4 8 2 1j3 do 483 L %  alkoholu z 1 c. m. 
buraków7) m ógłby być otrzym yw any stale w gorzeln i J u r ­
kowskiej naw et w jej obecnym  stanie, gdyby tylko go­
rzeln ię tę prow adził doświadczony już gorzelnik, rozpo­
rządzający dwmina w praw nym i kotłowymi, to jednakże dla 
tein większej pew ności p rzyjąłem  przy obliczaniu ilości 
alkoholu, jaką z jednej kadzi odferm entow anej w  przecięciu 
otrzym ać m ożna w ydatek niższy (t. j. 4 3 5 7 2 L%  alkoholu 
z 1 c. m. buraków ) przedstaw iający przecięcie wszystkich 
rezultatów  otrzym anych w ciągu całego doświadczenia, a 
tylko celem  oznaczenia liczby kadzi dających się. w 24 
godzinach rzeczywiście odferm entow ać i odpędzić, wyeli­
m inow ałem  te  przerw y, których przyczyna nie w sam ym  
system ie, ale w adm inistracyjnych brakach leży, a które 
m ożna było z zegarkiem  w- ręku  skonstatow ać.

G dybyśm y jednakże chcieli wziąć za podstaw ę do 
naszego obrachunku w ydatki wxyższe, w dniach 25 i 26 
listopada b. i-, w gorzelni Jurkow-skiej rzeczywiście uzy­
skane, a powyżej podane, p rzedstaw iłby się w ynik naszego 
obrachunku jak  n a s tę p u je :

Z jednej kadzi zawierającej sok z 515 k lg  buraków  
10 '20  procent, otrzym ać m ożna : 48-3 X  5.15 =  2482  L %  
alkoholu, czyli z 19 kadzi w 24 godzinach odpędzonych: 
2482 X  19 =  47158  h % ,  a zatem

z 1 h e k t o l i t r a  rt & c z y ń 0 p o d a t k o wr a n y e h

^ J f 8- =  1813-77 L % ,  to je s t :  p r z e s z ł o  18 lit.

a l k o h o l u  n a  100° T r a k

Spirytus z buraków  cukrow ych w gorzeln i p. L isow­
skiego w Jurkow ie otrzym yw any je s t na 85° T ralesa 
i odznacza się c z y s t o ś c i ą ,  praw ie zupełnym  b r a ­
k i e m  o l e j k ó w  f u z l o w y c h  i b a r  d z o p r  z y  j  e in­
n y m  z a p a c h e m ,  —  dla których to przym iotów  może 
być sp iry tus ten bezpośrednio, t. j. bez w szelkiego dal-
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szego odczyszczan-ia do wyrobu słodzonych wódek użyty, — 
przedstawiając już dlatego samego większą wartość w po­
równaniu do spirytusu ziemniaczanego.

Co do ilości spirytusu, jaką otrzymać można z po­
wierzchni i morga uprawionego burakami eukrowemi a 
ziemiakami, to przyjąwszy warunki równe i dosyć sprzy­
jające uprawie tak jednej jak i drugiej rośliny, mogą tak 
buraki jak i ziemniaki prawie taką samą ilość spirytusu 
z takiej samej powierzchni wydać (63,000 do 65,000 L %).

Odpadki przy wyrobie spirytusu z buraków pozosta­
jące są dw ojakie:

a) Krajanki buraków w dyffusorach wyługowane.
b) Braha czyli wywary z odpędu przefermentowa- 

nego płynu.
A d a) Krajanki dyfuzyjne stanowią bardzo cenną 

karmę dla inwentarzy, przedewszytkiem dla bydła rogatego 
i owiec.

Podług E. W ollfa zawiera 100 klg. krajanek bura­
ków cukrowych na dyffuzoraeh wyługowanych w przecięciu: 

94.8 Wody
0 ‘8 Substancyi mineralnej
4 ‘9 Substancyi organicznej, a w t e j :
0'5 Białka
4'4 Z,w. bezazotnycli.

Uwzględniając przeto tylko skład chemiczny, przed­
stawiałyby 100 klg. odpadków dyfuzyjnych (krajanek wy­
ługowanych) siłę odżywczą, a tem samem i wartość użyt­
kował równą około 40 klg. buraków pastewnych i prawie 
takiejże samej ilości (około 40 klg.) b ra ły  czyli wywarów 
gorzelni ziemniaczanej.

W rzeczywistości jednakże może braha kartoflana 
lepiej się opłacać, jak odpowiadająca jej pod względem 
składu chemicznego ilość krajanek dyfuzyjnych, a to dla 
tego, że braha kartoflana może być w stanie gorącym 
do zaparzania innych materyałów pokarmowych użytą i 
w ogóle w stanie ciepłym przez zwierzęta spożytą, nadając 
się nadto wybornie na karmę wypasową, — podczas kiedy 
krajanki dyfuzyjne tylko wyjątkowo i w małej ilości w ten 
sposób użyte być mogą. Natomiast przedstawiają krajanki 
dyfuzyjne tę korzyść w porównaniu do wywarów karto­
flanych, że niepotrzebują być natychmiast po wyjęciu 
z dyffuzorów zużytkowane, lecz mogą być bardzo dobrze 
i tanim  kosztem dłuższy czas przechowane, a tem samem 
jeszcze wtedy zwierzętom zadawane, kiedy już ruch go­
rzelni dawno zamknięty został. — Trzymiesięczna kampa­
nia gorzelniana (październick, listopad i grudzień) zaopa­
trzyć może rolnika w bardzo pożądaną karmę soczystą na 
całą zimę, a n-w et aż do nowej paszy zielonej.

Z powyżej przytoczonych i innych tutaj nie rozbie­
ranych względów, przyjmuję wartość użytkową 100 klg. 
krajanek dyfuzyjnych równą —  33 do 35 klg. buraków 
pastewnych, a 30 do 33 klg. dobrej brahy ziemniaczanej.

A d  b) B r a h a ,  czyli wywary z odpędu przeferm en- 
towanego soku buraczanego pozostałe, nie mają żadnej 
wartości jąko karmą, —  mogą być wszakże użyte jako 
nawóz płynny do skrupiania blisko położonych łąk albo 
też do polewania stosu gnojowego i kompostowego.

Koszt produkcyi spirytusu buraczanego wyrabianego 
metodą p. L i s o w s k i e g o  w małych gorzelniach gospo­
darskich musi być mniejszy, jak koszt spirytusu ziemnia­
czanego wyrabianego w tak samo wielkich gorzelniach 
ziemniaczanych, a t o :

1 W skutek mniej kosztownego urządzenia gorzelni 
buraczanej w porównaniu do urządzeń gorzelni ziemnia­
czanych, jak i wskutek mniejszej ilości opału potrzebnego 
w pierwszej wr porównaniu do drugich. W  gorzelni bowiem 
buraczanej niepotrz.ebnemi s ą : słodownia i suszarnia, a 
względnie magazyn do przechowania słodu suszonego, 
jęczmienia i t. d., niepotrzebne są dalej takie aparaty jak 
parnik, zaeiernia, chłodnik i t. p., a jakkolwiek w miejsce 
takowych przychodzi w gorzelni buraczanej aparat d y fu ­
zyjny, to jednakże nie jest on ani tak kosztowny, ani tak 
znacznej ilości pary, a tem  samem i opału nie konsumuje, 
jak parnik w gorzelni ziemniaczanej.

2. W skutek tego, że przy teraźniejszym systemie 
opodatkowania, dozwalającym gorzelniom gospodarskim 
opłacać podatek pauszalowy od objętości naczyń, wynosić 
może tu opłata blisko o 25% mniej od pew nej'ilości spi­
rytusu wyprodukowanego z buraków, jak od tej samej 
ilości spirytusu ziemniaczanego, przyjąwszy nawet tę samą 
modłę pauszalowania, która jak wiadomo inną jest dla go­
rzelni przerabiającej buraki, a inną dla gorzelni ziemnia­
czanych.*)

Podług doświadczeń bowiem w bardzo dobrze urzą­
dzonej i prowadzonej gorzelni ziemniaczanej w S w id o w e j, 
otrzymać można przy 4rorazowym odpędzie w przecięciu 
około 12000 L % spirytusu z 1 hktl. naczyń opodatkowa­
nych, podczas kiedy w gorzelni Jurkowskiej otrzymuje 
się teraz około 16000 L%  z takiejże samej objętości na­
czyń opodatkowanych w 24 godzinach, a jak powyżej w y­
kazałem i 18000 L%  spirytusu otrzymać można.

Z. Strusiewicz.

 -----------

*) P rzy  wymiarze podatku od wyrobu spirytusu z buraków, 
przyjmuje ustawa z r. 1884 za podstaw ę: 5 ‘5 h e k t o l i t r o s t o p n i  
z każdego hktl. objętości naczyń podległych opodatkowaniu, podczas 
kiedy przy wyrobie spirytusu z z iem niaków : 6’5 h e k t o l i t r o ­
s t o p n i  wydatku z każdego hktl. naczyń opodatkowanych przypu­
szcza, i za każdy hektolitrostopień spirytusu podatek w wysokości 
II centów w. a. naznacza. Z. S.
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Sprawozdanie ze zwiedzenia mącztarni i  p a  IczyH - 
s t ie p  w (rMSzynie w pow. Szamotnlskim.

(Referat p. W ojciecha Łubieńskiego, odczytany na Walnem Zebraniu 
Tow. roi. Poznańsko-Szamotulskiego, d. 15 listopada 1887 r.)

(.Z  Ziemianina)

Zważywszy, że w la tach  ostatn ich  sp rzedaw ane lub 
we w łasnem  gospodarstw ie przepalone na okowitę ziem niaki 
spieniężaliśm y po cenie bardzo niskiej, że dalej w ty m  
sam ym  czasie p rzerab iane w m ączkarniaeh ziem niaki wyż­
sze przynosiły  zyski, a p rzem ysł ten  w coraz większych 
rozwijać się u nas zaczął rozm iarach, zważywszy wreszcie, 
że w skutek zaprow adzenia cła na okowitę, zagrodzno chw i­
lowo pow staniu  u nas now ych go rze ln i,* ) a istniejącym  
ju ż  naw et narzuca się pytanie, czy z korzyścią w szystkie 
w yprodukow ane przepalić  zdołają ziemniaki, —- postaw iła 
D yrekeya Tow. roi. Poznańsko-Szam otulskiego kw estyą tej 
tak ważnej dla nas spraw y na dzisiejszem w alnem  zebraniu.

Komisyi złożonej z pp. B. Kościelskiego, St. K u rn a­
tow skiego i W ł. Łubieńskiego, polecono zwiedzenie jednej 
z m ączkarń  rolniczych i zdania spraw ozdania z takowej, 
abyśm y przez w ym ianę zdań nad takowem, w ydać mogli 
sąd, czy, o ile i w jakich w arunkach  opłacają się m ączkar- 
n i e ; czy ze w zględu na odpadki na m iejscu zostające, jako 
fabryki rolnicze są polecenia g o d n e?

Z pośród istniejących u nas fabryk, w ybrała komisya 
m ączkarnię pana W iczyriskiego w G nuszynie w powiecie 
Szam otulskim , jako jedne  z najznaczniejszych i założoną 
p rzed  trzem a laty z w szelkiem i ulepszeniam i, pow stąjącem i 
zresztą na tem  polu z dniem  nieom al każdym.

G nuszyn m a ziemi ornej, przew ażnie dobrej żytniej, 
1900 m órg, łąk  400 mórg, oddalony od kolei żelaznej o 
10 kim., o 2 kim . od szosy do stacyi W ronek  prow adzą­
cej. Z iem niaków  upraw ia się 400  m ó rg ; sprzątnięto w tym  
roku 60 ctn. z m orgi w przecięciu. M ąezkarnia urządzona 
w bliskości innych zabudowań gospodarczych, w budynku 
now ym  na ten  cel um yślnie postawionym , ma 28 met. 
długości, 13 m et. szerok.-ści, po za nią baseny  cem entow e 
do w ody owocowej (F ru ch tw asser) i do w ym yw ania użytej, 
.18 m et. długie, 7 met. szerokie. W łasnych  i zakupionych 
ziem niaków  przerab ia  się dziennie 10 wencpli, tj. 250 ctn. 
B udynek sam z basenam i kosztow ał 15,000 m arek.

K w estya wody, której do przerobienia w enepla 8,000 
do 10,000 litrów  potrzeba, nie ła tw ą była tutaj do roz­
w iązania. W ykopana studnia m ająca w św ietle 3 met., a 
1.6 met. głęboka, kosztująca 2700 m., okazała się wkrótce 
niedostateczną, a dopiero d ruga studn ia artezyjska, w ier­
cona w m iejscu przez hr. W rschow etz’a, znanego poszu­

*) Ale tylko gorzelni kontyngensowanyeh, wypalających oko­
witę na  wewnętrzną konsumcyą (po 50 m. cła), których budowla przez 
najbliższe 3 lata  zależną jest ocl pozwolenia rządu. Budowa natom iast 
gorzelni wypalających okowitę na  eksport, a zatem opłacających 70 
m. cła, n ie jest ograniczoną. Przyp. Red.

kiwacza źródeł, w skazanein, dostarczyła z głębokości 48 
met. ilość po trzebną wody, a kosztowała 8200 m. Dla za­
pew nienia sobie wody na wszelkie wypadki, w ym urow ano 
tuż obok fabryki basen na 80,000 litrów.

M achiny w szystkie sprow adzono z fabryki S ch m id ta  
w K istrzynie, a podług  św iadectw a właściciela, dostarczyła 
ich o 3000 m. taniej, jak  inne w A rnsw alde i Regen- 
walde, z których rów nież m iał kosztorysy. Do fabryk n a­
szych poznańskich m iejscowych nie udaw ał się w łaściciel 
pomimo, że podejm ują się u rządzenia m ączkam i i pod 
tym  w zględem  z pew nością z innem i w spółzaw odniczyć 
mogą.

Całe urządzenie m ączkam i w ew nętrzne, m achiny 
więc tak poruszające jak  pośrednio lub bezpośrednio słu­
żące do w ydobyw ania mączki, kosztow ały m arek 16,000, 
sum ę stosunkowo znaczną, k tórą chcąc w ytłum aczyć, m u­
sim y przedstaw ić rachunek  poszczególny. Kocioł parow y 
Cornw alla z ru ram i Galloway’a, pracujący o 6 atm osferach, 
kosztował z arm atu rą  2870 m., kocioł do zagrzew ania 
wody 240 m., m achina parow a o sile 16 koni, 2500 m. 
P łóczka do ziem niaków podw ójna, 480  m., tatarka, system u 
Pesca, o cylindrze rotującym , ze stalowomi tareczkam i po­
jedynczemu, 320 m. Tareczki te tępią się bardzo prędko , 
co gdy  nastąpi, natychm iast now em i m uszą być zastąpione,- 
jeżeli oszczędność w tej m ierze na dotkliwe nie ma n a ra ­
żać straty.

Ztąd przechodzą zatarte ziem niaki za pom ocą pom py 
na przetak  ruchom y przetrząsający (trzęsidło) kosztujący 
400 m. i przep łukują się po raz pierw szy. W oda sp łuku­
jąca spływ a do osobnego basenu, co uw ydatniam , bo do 
szczegółu tego pow rócim y raz jeszcze: Z przetaku tego 
przechodzi zacierka (B rei) na tarkę drugą, system u Gham - 
ponois, tarkę o cylindrze stałym , którego strona w ew nętrzna 
tareczkam i zaopatrzona i rozciera się za pomocą siły od­
środkowej po raz drugi. W  wielu m ączkarniaeh tark i tej 
nie ma wcale, a zatarcie ziem niaków na tarce pierw szej 
uważa się za dostateczne, kosztuje ona 450 m. Za po­
m ocą pom py p rz  nosi się ztąd znow u zacierka zm iażdżona 
już zupełnie, na p rzetak  cylindrow y, przez który przecho­
dzi w śród silnej tuszy posuw ana ślim akiem  zaopatrzonym  
szczoteczkami. P rzyrząd  ten kosztuje 500 m. Rzeczą nie­
zm iernie ważną, aby szczoteczki te p rzy legały  do płaszcza 
cy lindra jak  najdokładniej, bo i one jeszcze rozrywają, nie 
rozdarte może na tarkach kom óreczki-roślinne. Szczoteczki 
te zużywają się nie wszystkie w rów nej m ierze, za u le ­
pszenie więc przez Schm idta zaprowadzone, uw ażać należy, 
że w jego aparacie zastępować je  m ożna częściowo. W spo- 
m iane dwie pom py, k tórych  ru ry  m ają po 105 milimet. 
w przecięciu, kosztują 600 marek.

W oda m ączkę zawierająca, z pierw szej tylko części 
przetaku cylindrow ego spływ a do osobnego znów basenu, 
podczas gdy z drugiej mało już fnączki zawierająca, p rze­
prow adzona ru rk ą  do tarki Ohamponois, zkąd znowu raz 
już przebytą przechodzi drogę. Pozbaw iona już mączki 
zacierka, pu lpą zwana, przenosi się ztąd za pom ocą nowej
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pompy kosztującej 300 m.,. częścią do użycia na surowo 
do basenu przed fabryką umieszczonego, częścią do pa­
rownika Holefreunda, mogącego pomieścić 2000 litrów. 
W aparacie tym gotuje się pulpa parą odchodzącą (Riiek- 
dam pf) wśród ciągłego mieszania, szczegół, na który także 
zwracamy uwagę i wychodzi na zewnątrz gorąca na 100° C. 
A parat ten kosztuje 600 m, W wielu mączkarniach gotuje 
się pulpa w ten sposób, że wpuszcza się rurę,, parę pro­
wadzącą, do kadzi pulpą napełnionych. Pulpa jest masą 
zwięzłą, w' której para tworzy sobie natychmiast najdo­
godniejszą drogę wyjścia i tak tylko będąca w styczno ci 
z promieniem pary, będzie gorącą, podczas gdy inna po­
zostaje surową. Mieszanie wśród parowania umożliwia równe 
zagotowanie Całej masy.

Podczas gdy woda tak z pierwszego jak drugiego 
basenu, do osobnych znów poza fabryką umieszczonych 
spływa zbiorników, których rozmiary podaliśmy na wstę­
pie, przechodzi mączka do osobnych kadzi cementowych, 
w których wśród ciągłego mieszania, czystą przemywa się 
wodą i następnie ustawa. Szlam z m ączki. czystej zebrany, 
przechodzi za pomocą pompy na trzęsidło (przetak rucho­
my przetrząsający), tutaj się przemywa, a odbywszy w dre­
wnianych korytach wśród przypływu wody, drogę 16 met. 
długą, wypływa po za fabrykę. Przetak ten i pompa ko­
sztują 700 marek.

Zgromadzony szlam z całej kampanii przepłukuje 
się na końcu takowej i wydaje mączkę tak zwaną szla­
mową, służącą na syrop kolorowy, a przynoszącą połowę 
ceny zwykłej mączki czystej.

Do wypuszczania wody z basenów i kadzi użyto 
węży gumowych, przez które takowa odchodzi spokojnie, 
nie zamącając osadu, sposób lepszy jak inny, prosty, a uży­
wany pospolicie, wypuszczania jej otworami z boku kadzi 
umieszczonemi, które zatyezkami dowolnie zamknąć lub 
otworzyć można. Urządzony na piętrze zbiornik żelazny 
kosztujący 240 m., mieści 4000 litrów ; zkąd woda oso- 
bnemi, co znów uwydatniam, spływa ruram i do tarki i prze­
taków. W  innych fabrykach jedną tylko rurą główną wy­
prowadzają wodę ze zbiornika, rozdzielającą się we fabryce 
samej pomniejszemi rurkam i na poszczególne aparata. Spo­
sób tutaj użyty ma być korzystniejszym, dla większej i 
równej siły, z którą woda spada. Pom pa do zbiornika tego 
kosztuje 320 m. Potrzebne transmisye kosztują 1100 m., 
pasy 1000 m., mieszadła, rury, węże i t. d. uzupełniają 
sumę 16,000 marek.

Zarzucićby można, że we fabryce tej zawiele w ogóle 
pomp użyto, właśeiel przypisuje jednak wielką wagę do 
postawienia wszystkich aparatów na równaj wysokości, a 
przyznać trzeba, że mianowicie przez to, że trzęsidła 
(przetaki przetrząsające) na osobnych spoczywać mogą 
fundamentach, sam budynek ochrania się, nie doznając, 
jak przy innem  urządzeniu, ciągłego wstrząśnienia. Pom py 
pracują zresztą znakomicie, naprawy w przeciągu trzech 
lat nie potrzebowały, jak i żadna z machin w ogóle, z wy­
jątkiem pasa, który nowym zastąpić musiano.
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Wodę spłókującą z pierwszego basenu po za fabryką 
leżącego, wywozić się będzie jako obfitszą w części a lbu­
minowe, na pola; pierwsza próba w tym roku dopiero 
nastąpi, z drugiego przechodzi ruram i na łąki. Sprawa ta 
także nie łatwą była do przeprowadzenia. Ku łąkom wznosi 
się powierzchnia ziemi o 8 m etrów ; aby doprowadzić 
wodę do tej wysokości, użyto silnych ru r żelaznych, któ­
rych m etr bieżący 2. m. kosztuje i nowej pompy popy­
chającej, Rury te poprowadzone 900 met., kosztują więc 
1800 m., mufy łączące takowe, wyloty umieszczone w nich 
co 50 met., wspomniana pompa, roboty ziemne 1600 m.

Przez wyloty te wypuszcza się woda w dowolnem 
miejscu, a prowadzona ztąd drewnianemi rynnami, spływa 
w końcu przez koryto zaopatrzone otworkami, na kawałek 
łąki, mający być nowodnionyin,

Fabryka zatrudnia mąezkarza, palacza przy machinie 
i dwie dziewczyny. Jako opału używa drobnego węgla 
kamiennego, którego potrzebuje 11 cetn. dziennie, do czego 
dodawszy, że machina parowa nie spełnia żadnych innych 
funkeyi oprócz wydobywania mączki, kończymy na tern 
opis fabryki samej i jej urządzeń.

Z ziemniaków zdrowych, nie zmarzniętych, w mączkę 
obfitych, wydobywa właściciel do 8 cetn. mączki wilgotnej. 
Koszta przerobienia oblicza właściciel włączając 5 % od 
nakładu i 5 % amortyzacyi, na 4,50 m. od zatartych 25 
ctn. ziemniaków. Nadmienić nam wypada, że jak przy 
przerabianiu w gorzelniach, tak i tutaj niektóre gatunki 
ziemniaków, chociażby wykazywały równą z irinemi za­
wartość mączki, gorszy dają wydatek. I tak ; wszystkie 
cebulki, z nowych gatuków Seecly, Championy trudniej 
i gorzej się przerabiają od daberskic-h, Imperatorów, Achil­
lesów.

Pulpę spasa się częścią surową, częścią gotowaną, 
częścią zakiszoną. Obok fabryki wykopano, osączkowaho 
i wyłożono blachami 4 doły do zakiszania pulpy. Doły te 
pobudowano teraz dopiero, widzieliśmy jednak pulpę za­
kiszoną w dole zwyczajnym bardzo miłego zapachu, za­
chowaną bardzo dobrze. Owce dostawały ją  zakiszoną, jadły 
ją  bardzo chętnie, ale okazała się wkrótce dla macior wy­
koconych niekorystną. Jagnięta dostawały kulawki, wypa­
dały nawet, co ustało, gdy powrócono do puszenia suro­
wej, świeżej pulpy.

Widzieliśmy owce w bardzo dobrym s tan ie ; dostają 
300 litr. pulpy na 100 sztuk, przyczem jednak  znaczną 
ilość siana, a że chodziły dotąd na bardzo dobre pastwiska, 
stanu ich dobrego pulpie przypisać nie możemy. Woły 
i bydło młodociane dostają pulpę parowaną, wyglądają 
bardzo dobrze, pasie się obok tego wołami po 8 funtów, 
młodocianem bydłem po 3 f. paszy skoncetrowanej, siana 
dobrego pod dostatkiem. Krowom dawano pulpę gotowaną, 
teraz zakiszoną; przy używaniu ostatniej podniosło się 
mleko znacznie w zawartości tłuszczu. Dają chwilowo 
w przecięciu po 7 litrów mleka, a dostają obok 30 litrów' 
pulpy zakiszynej, po 6 funtów paszy skoncentrowanej, 
siano łączne suchą koniczynę i.esparcettę.. Już w korytach
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polewa się obroki dla zagrzania pulpą gotowaną. Pasiono 
więc pulpę pod trzem a postaciami, inwentarz zjada ją 
chętn ie; zdrowiu nie okazała się szkodliwą.

Wodę spłukującą przeprowadzono, jak powiedzieliśmy 
wyżej, na łąki. Nawodnione łąki sieczono w tym roku 
pięć ra z y ; widzieliśmy teraz jeszcze bujną trawę pięknego 
ciemno zielonego koloru, na pozostawionej umyślnie dla 
nas przez uprzejmego gospodarza małej przestrzeni.

Przyjmując 7 3/4 ctn. mączki wilgotnej jako wydatek 
z wencpla ziemniaków i obliczając ją  po cenie, którą chwi­
lowo za nią osięgnąć możemy, otrzymamy w rezultacie 
84,86 m. jako cenę 25 ctn. ziemniaków, obok pulpy i wody 
spłukującej. Odciągnąć trzeba od sumy tej koszta przero­
bienia, a w przedsiębiorstwie tern, jak w każdem iunem, 
będzie zysk czysty tom większym, im mniejszemi środkam i 
wysokie potrafimy osięgnąć rezultaty. Sztuka w tern naj­
większa, aby nie robiąc nakładów niepotrzebnych, zby­
teczną znów oszczędnością na dotkliwe nie narazić się 
straty.

Kwestya wody tak bardzo jest przy mączkami za­
sadniczą, że koniecznie przed projektem nawet stawiania 
takowej, rozstrzygnąć ją trzeba. Nadmieniamy przytem, 
że konie.cznam jest uzyskanie wody nietylko w dostatecz­
nej ilości, ale zarazem dobrej i czystej. Wody z torfisk, 
ze stawów lub strum ieni zanieczyszczonych rozkładąjącemi 
się w nich liśćmi, nie nadają się do fabrykacyi zupełnie ; 
nigdy nie osiągniemy mączki czystej, białej, a zabarwioną 
po niższej znacznie sprzedawać musimy cenie.

Ze względu na dogodność gospodarczą używania 
pulpy, miejsce dla fabryki w bezpośredniej bliskości za­
budowań, obór mianowicie, wybrać należy. Rzadko kiedy 
miejsce to będzie tak nicdogodnem jak we fabryce zwie­
dzonej, gdzie obok znacznych ofiar dla wydobycia wody, 
użytą siłę pary z fabryki wydalać trzeba.

Jako siły poruszającej zalecamy użycie pary, ale 
wprzężenie zarazem machiny parowej do spełnienia i in­
nych funkeyi gospodarczych, jak wprawiania w ruch siecz­
karni, śrófownika, zaprowadzenie transmisyi do młockarni, 
w danym razie separatora.

Zdaje się nam łeżącem w' interesie nietylko fabry­
kanta, ale- i gospodarza, wyzyskanie ziemniaków w kie­
runku wydobycia jak największej Mości mączki, użycia za­
tem machin jaknajdokładniejszych do rozrywania komórek 
mączkę zawierających; pozostawienie dobrowolne w pulpie 
kilku procentów' mączki, nie poprawo jej w stosunku do 
straty poniesionej. Pulpę uważamy jako zdrową paszę dla 
inwentarza, zalecamy dla krów dołowanie takow ej; przy 
używaniu jej silny dodatek paszy skoncentrowanej uważa­
my za konieczny.

W  nawodnianiu łąk wodą spłukującą upatrujemy ko 
rzyść ogromną, sposób najlepszy do doprowadzenia im 
części proteinowych i mineralnych. Dla osiągnięcia celu 
tego, pewne ofiary z korzyścią ponieść można. Przy spadku 
naturalnym, który przypuszczamy, zdaje nam się korzy- 
stnem przeprowadzenie wody z fabryki aż do stoku łąk

rurami podziemnemi, w tym razie glinianemi, a nie rowem 
otwartym, potrzebującem ciągle odnawiania i gubiącym jej 
w drodze ilość znaczną.

Do do samych mączkami, pozwmlamy sobie wypo­
wiedzieć zdanie, może śm iałe:

„Że wszędzie, gdzie gleba wydaje dobro plony zie­
mniaków, w mączkę obfitych, a uprawia ich się tyle, że 
znaczną ilość takowych sprzedawać trzeba, powinno się, 
jeżeli tylko kwestya wrody nie staje na przeszkodzie, za­
przestać wywozu ziemniaków jako płodu surowego, a po­
stawić należy mączkarnię, tak ze względu na czysty zysk, 
który daje, jak mianowicie dla uzyskania środka tak bar­
dzo łąki polepszającego.“

B . Kościelslci. St. Kurnatowski.
W. Łubieński.

 ---------

Korespondencje.
Jasio, 7 grudnia 1S87-

Dnia 6 listopada r. 1885 zamieścił Tygodnik roln: 
korespondecyę o Inspektoratach rolniczych, jako instytucyi 
proponowanej, któraby — złożona z ludzi wykształconych 
fachowo — sprawy rolnictwa w swe ujmując ręce kieru­
nek tychże objęła, a nad prawidłowym tychże rozwojem 
czuwając, kraj przed niejednem grożącem mu niebezpie­
czeństwem ochronić zdołała. Położenie rolników naszych 
od dwóch lat nic się nie polepszyło, owszem wiele czyn­
ników składa się na to, że byt rolników coraz to więcej 
zagrożony. Obok konkurencji amerykańskiej i indyjskiej, 
obniżającej ceny tak, że literalnie trudno rolnikowi już 
wyżyć, przybyły cła wprowadzone przez sąsiednie państwa, 
zamykające drogi dotychczasowego, choć nie świetnego 
zbytu; przybyła kwestya opodatkowania gorzelń, za których 
upadkiem musi pójść ruina większych gospodarstw, pod­
trzymywanych siłą nawozową tych pierwszych; przybyła 
obawą podkopania hodowli bydła naszego traktatem z Ru­
munią.

Działalność Towarzystw naszych rolniczych zanadto 
jest ścieśniona, zanadto obraca się w krainie „deside- 
ratów “, iżby można się spodziewać, że prócz objawionych 
życzeń i stawianych wniosków mogły one same i wpły­
wami swojemi zdziałać co realnie korzystnego. Zachodzi 
może obawa, czy jako jedyny organ reprezentujący spra­
wy rolnictwa me czułyby się dotkuiętemi, gdyby na czele 
kraju stanąć miała instytucja, któraby je przyćmić miała. 
Obawy tej jednak być nie powinno, bo wnioskując z kon­
stytucyjnego ustroju naszego, Tow. rok pozostałyby tein, 
ozem są, ciałami obradującemi, sejmującemi, a wedle tego 
co postawić zamierzam, przybyłby im organ wykonawczy, 
za pomocą którego żywotność swoją mogłyby w przyszło­
ści o tyle silniej zaznaczyć.
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Izby  rolnicze, k tóre m ają inne więcej przem ysłow e 

jak rolnicze p row incje , są niezbędnem i dla kraju naszego 
czysto rolniczego. Jeże li w arstw y ludności, stosunkow o tak 
słabo zajmujące się handlem , m ają swoją rep rez en ta c ję  
w Izbach  h an d lo w y c h ; jeżeli kiełkujący zaledwo p rzem ysł 
ma już u nas Inspektorów  przem ysłow ych, a zatem opiekę 
praw ną, rzecznika pow ołanego do kontroli rozwoju tej ga­
łęzi bogactw a k ra jow ego ; jeżeli zam yślają o narzuceniu 
rolnikom  ciężaru ustaw ą, rozciągającą opiekę nad klasą 
robotników , —  czem użby in te resa  coraz więcej zagrożonego 
ro ln ic tw a nie m ogły m ieć swego praw nego opiekuna i za­
stępcę w Izbie rolniczej, k tóraby pozostając w t  styczności 
urzędow ej z innem i Izbam i m ogła w ystępow ać z urzędu 
w spraw ach, o których rolnikow i m yśleć i m arzyć wolno, 
lecz w których dla braku praw nej inicyatyw y nic się zro­
bić nie da i nie robi. Znaczenie Tow. roi. obok takiego 
regu la to ra  byłoby zupełnie inne, z dziedziny rozpraw  aka- 
dem icznych i postulatów  zalegających półki aktów  p rze­
szli byśm y w krainę czynów.

Słusznem  jest, by ci co patrzą, jak coraz nowe cię­
żary przytłaczają tę m achinę rolnictw a, pom yśleli o ezem ś, 
coby je j norm alne funkcjonow anie i rozwój korzystny za­
bezpieczyć mogło.

Stefan Dembiński.

ROZMAITOŚCI.
Zw iększenie plonu i w ielkości ziemniaków. W ia­

dom ą je s t rzeczą , że w zrost i ilość ziem niaków  zależy 
przew ażnie od zdrow ia i siły kartoliow ych kiełków, dla 
w zm ocnienia więc i nadania im silniejszego pędu robiono 
rozm aite próby i doświadczenia. N ajprostszym , a zarazem  
najkorzystniejszym  ku tem u środkiem  okazało się obłam y 
wanie wszystkich kłów  bocznych i słabych, pozostawiając 
tylko parę środkow ych i najsilniejszych. A gronom  Stap- 
p a r th  radzi naw et w ykraw ywać ostrym  nożem te kiełki 
z p rzeb ranych  do sadzenia średniej w ielkości ziem niaków, 
na 4 lub 5 dni przed  sadzeniem , żeby blizny m iały czas 
dostatecznie zagoić się. P ostępow anie powyższe m a być 
tak skuteczne, że przyspiesza naw et w zrost ziem niaków  
od 8 do 10 dni, co bardzo w ażną je s t rzeczą przy  u p ra ­
wie ziem niaków  wczesnych, które im prędzej m ogą być 
użyte, tern większy zapew niają dochód.

U łatwienie w  szybszem  sk ładaniu  zboża w  s to d o ­
łach .  W  czasie pilnego zwożenia zboża z pola, najwięcej 
czasu traci się przy  składaniu snopową jeżeli w arstw a 
w stodole dojdzie do znaczniejszej wysOkośei. W  takim  ra ­
zie sta ją zw ykle robotnicy nieco niżej na niewygodnej 
pochyłości i odrzucają snopy dalej, gdzie inn i układają 
takowe coraz wyżej. Dla u ła tw ien ia tej czynności należy 
wbić dw a długie pale głęboko w w arstw ę zboża po stro ­
nie boiska w wrysokości naładow anej fury, a na w ystają­

cych ich końcach położyć dwie lub trzy  deski, na któ­
rych stoją następnie robotnicy i składają się snopy celem 
dalszego ich podaw ania.

P ró b y  kie łkowania nas ien ia  burakbw . Poniew aż n a­
sienie buraków , przy sprzyjającym  nawmt stanie pow ietrza, 
potrzebuje 8 do 14 dni do wschodzenia, w ażną zatem  
je s t rzeczą przyspieszenie kiełkow ania, a przez to i wzro­
stu ich, za pom ocą środków  sztucznych. Dotychczasowa? 
moczenie kilkodniowe w wodzie okazało się niekorzystnem , 
a raczej w adliw em , gdyż woda zabiera z kłębków  nasien­
nych  części pożyw ne, które do wzrostu rośliny są nie­
zbędne. Skuteczniejszym  sposobem  je s t zw ilżanie pow olne 
i stopniowe, tak, iżby nasienie przez dokładne nasycenie 
się w odą, zachowało w sobie na cały czas kiełkow ania 
po trzebną ilość wilgoci. W  tym  celu cienką w arstw ę n a ­
sienia skrapia się tylko w m iarę wsiąkania w nią wody, 
lecz czynność ta trw a przez cały praw ie miesiąc. Dla 
prędszego i bujniejszego w zrostu buraków  najkorzystniej- 
szern je s t w zm ocnienie siły produkcyjnej nasienia, a liczne 
próby  przekonały, że kłębki nasion skrapiane gnojówką 
lub zm ieszane z częścią naw ozu sztucznego, koszt ten i 
zachód w trójnasób opłacały. Ludw ik W alkhoff w gazecie 
„N eue Z eitschrift fu r R ubenzucker-Industrie“ podaje re ­
zultaty kilku takich prób, w  których nasienie buraków  po 
48godzinnem  m oczeniu w gnojów ce z dodaniem  do niej 
sa letrzanu  kali (10  procent w stosunku do wagi),' zm ie- 
szanem  zostało częściami z rozm aitem i Sztucznemi naw o­
zami i rozścielone każda część osobno cienką w a rs tw ą 'h a  
dn i 5. Po upływ ie tege czasu oddzielono po 100  ziarnek 
z każdej tej części nasienia i zasadzono w jednakiej g łę ­
bokości. Po 4 do 8 dniach ziarnka, które zasiane były 
suche i niczem  niezaprawione, w ydały 360 kiełków, te 
zaś, które po skropieniu gnojów ką zm ieszane zostały- % w a­
pnem , w ydały 230 kiełków, zm ieszane, z popiołem  d rze­
w nym  dały 245 kiełków, z m ąką kostną, parow aną w y­
dały 255 kiełków, z dodatkiem  saletrzanu  kali 280. kiełr 
ków, a zm ieszane z proszkiem  węgla drzownezo 285 kie ł­
ków? Z dośw iadczenia powyższego okazuje się, że nietylko 
wilgoć, ale i zwuększenie siły żywotnej w nasieniu  p rzy ­
czynia się do szybszego kiełkowania i rozwoju m łodych 
roślin, a dodać przytem  należy, iż zapraw ione w ten spo­
sób nasienie pokryw ając się g ru b ą  i suchą w arstw ą na­
wozu sproszkow anego rozdziela się łatw iej p rzy  sadzeniu, 
co szczególnie w ażnem  jest w razie użycia siew nika.

S u sza rn ia  sy s tem u  Rydera  uzyskała pierw szą nagrodę 
na konkursie suszarń  odbytym  w F ranfu rcie  nad M enem  
w dniach 4,— .7 paździerdnika r. b. W yrobioną ona je s t 
w tem że mieście w. fabryce P h . May forth et Com. i p rzed­
stawia system  nieco odm ienny od dotychczasow ych tak 
co do budow y pieca i szafki . susza rnianej, jak też połą­
czenia tych części w je d n ą  całość. W łaściw a suszarnia 
(szafka.) nie stoi nad piecem lecz leży nieco pochyło, 
tw orząc kąt o 16° do linii poziomej i op iera się ,w: dolnej 
swej części na piecu żelaznym , w górnej zaś na dw óch 
przyśrubow anych  do niej podporach. Składa się ona z dwóch
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przedziałów , w ierzchniego i dolnego, z k tórych  każdy za­
w iera 2 _ 3  rzędów  do uk ładania owoców lub warzyw. 
P iec żelazny je s t podwójnym  czyli płaszczow ym  (M antel- 
ofen), a pow ietrze, ogrzane pom iędzy dw om a ścianami, 
podąża do suszarni, k tóra na końcach sw ych pozostaje 
ciągle otw artą. P rąd  pow ietrza gorącego m a być tak sil­
nym  jak  przy  żadnej innej suszarni, rozdziela się m iędzy 
obie przedziałki w ten  sposób, iż gorętszym  je s t w części 
górnej, chłodniejszym  zaś w dolnej. Ram y, które zajm ują 
7 i  l u b  V e  c a l e .i długości szafy, wsuwają się z owocami 
w arzyw am i od strony  pieca, najprzód do najwyższej kon- 
dygacyi, jedna po drugiej w ten  sposób, iż popychają się 
wzajemnie, w ydobyte zaś na drugim  końcu w staw ia się 
znowu od strony  pieca do kandygnacyi niższej i t. d 
P rzeszed łszy  tym  sposobem  wszystkie rzędy owoce 'są  już 
suche, lub przy  grubszem  krajaniu  potrzebują pow tórnego 
przesunięcia jak  wyżej. W szelka obawa przepalen ia jest 
p rzy  system ie tym . niem ożebną, a do całej obsługi w ystar­
cza je d n a  dziewczyna.

Korespondencya Redakcyi.

Wiel. Józef Godlewski w Dublanach. N ie m ieliśm y 
zam iaru tłum aczenia dzieła prof. Nowackiego „G etreide- 
b a u “. donieśliśm y tylko, iż m yśl tę . ze wszech m iar chw a­
lebną, poruszyło kilku członków T ow arzystw a roi. okręg, 
w Krakowie, czy jednak  zrobiono w tej m ierze dalsze ja ­
kie kroki, nie wiemy.

W. J. D. w Cz. U praszam y o przyrzeczony przepis 
robienia dobrej bryndzy.

JW. A. J. w T. Dziękujemy za sprostow anie adresu, 
a pojm ując dobrze tak w ażne przeszkody w dokończeniu 
przyrzeczonego nam  uprzejm ie artykułu, oczekujem y go 
w oznaczonym  czasie.

O zn ajm ien ia .

L. 74 249.
Z c. k. Namiestnictwa.

OKÓLNIK 
do w szystkich PP. c. k. S ta ro stó w  i PP. Prezydentów  

m iast Lwowa i Krakowa.

Poniew aż w edług  uw iadom ienia guberna to ra  p io tr­
kowskiego z K rólestw a polskiego z dnia 27 listopada b. r. 
księgosusz u bydła w tam tejszej gubernii, p rzy b ra ł szer­
sze rozm iary, przeto  w zastosowaniu przepisów  § 7 ustaw y 
o księgosuszu z 1880 zabran ia się w prow adzania i p rze ­

wozu owiec, kóz i płodów zwierzęcych, poszczególnionych 
w § 4 powołanej ustaw y, z K rólestw a polskiego przez 
miejsce w chodu w Szczakowie.

Chciej P an  to należycie ogłosić.
W e Lwowie, dnia 4 g rudn ia  1887.

Wiadomości handlowe.

K ra k ó w  13/12. Za 100 klg. Pszenica biała od '— . 
do han at,ka od •— do '•— : czerwona od 6*50 do 7 ‘—
Żyto od 5 '25 do 5 62. Jęczmień od 4 '75. do 5 '40. Owies
od 4 75 do 4 90. Kukurudza od — •—- do — ■— . Groch od 
8 55 do 10/50. Fasola od 6.—  do 1 0 '— . Rzepak zim. od— . — • 
do — •—•. Koniczyna czerwona od — ■—  do — "— ; b ia ła  od 
— •—  do — ’— ; nasienna, czerwona od — •—  do — Ta­
tarka od 6 60 do 7 '50 . Proso od 5 50 do. 6 50 -Jagły od 
11 .—  do 13' — . Siano od 2 1 0 . do 2 -40; Słoma 1 6 0  do
1-80 Ziemniaki od 1'50 do 1'70. za 1 hktl. Spirytus z o-
p ła tą  na 95° Trał. hektolitei złr. — — . Okowita z opłatą na 
hekioliter 80° Trał. złr — •— . Masło za 1 klg. '—  do '— .

T a rn ó w  9/12 Za 100 klg. Pszenica od 6 80. do 6 '8 5
Żyto od 5 1 0  do 5'30 Jęczmień od 4 '80  do 4 ’95. Owies 
od 4 20 do 4 '8o. Groch od 8 20 do — ' — . Bób od 5 42 
do 5 50. Tatarka od 7 25 do — •—-. Proso od 5 65 do
— ■— . Kukurudza od 7 25 do — •—•. Ziemniaki od 1'50
do •— . Rzepak od 10 25 do 10 75. Koniczyna od 30' — 
du 37-50 Siano od 1'80. do 2 —  Siano z koniczyny od 3 '—  
do •—  Słoma od 1 1 0  do •—•. Okowita za 1 litr  — •—
Masło za 1 klg. od — '75  do •— .

R zeszów  13/12. Za 100 klg. Pszenica od 6 '50  do 7' — 
Żyto od 5 '—  do 5 '30 Jęczmień od 4 '50  do 5-—  Owies 
od 4 40 do 4 '80. Groch od 6 ‘—  do 7 '—  Bób od 5 '—  
do 5 60. W yka od 4;4ó do 4 80. Proso od — '—  do — ■—
Tatarka od '—  do •— . Rzepak od 10 40 do 10 '60 . Koniczy­
na od 25-—-. do 36-—-. Chmiel od — . do — — . Okowita 
1 litr —  ct. Ziemniaki od 1 '50 do 2 ’—•.

P rz e m y ś l 9/12 Za 100 klg. Pszenica żółta 7.— . 
czerwona 6'50. biała — ■—-. Żyto 4 ’75. Jęczmień od 4.80 
do '— . Owies. 4 '25  Groch 5 '50 Bób 6 '— . Kukurudza 
6 -— . Ziemniaki za 1 korzec 2 '— Słoma 1'35. Siano 1 ‘95.

OGŁOSZENIA.

Poszukuje się:
STAŁEGO DOSTAWCY W IĘKSZEJ ILOŚCI ŁUBINU.

Zgłoszenia w raz z podaniem  ceny loco najbliższa sta- 
cya kolejowa i ilości jakiej dostaw ca może rocznie dostar­
czyć, przyjm uje
T adeusz  R o zw a d o w sk i ,  Lwów, plac Akademicki I. 4.

Odpowiedzialny redaktor i  wydawca A lions Lippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego.


